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I M  n i i l t t  i rumuńskie p r z y sw  D  aiaHu
n a  półwyspie Kercz.

BMwii od & maja w pełnym teku. — la łep teiu e trieek kry^jskieh
kentri orpedewców w pobliżu Krety,

Z głównej kwatery Fiihrera, 12 m aja . Na- 
czelna komenda niemieckich sH zbrojnych 
komunikuje:

Na półwyspie Kercz wojska niemieckie i 
rumuńskie, wspierane przez znaczne siły  
lotnictwa, przystąpiły w dn. 8 maja do a- 
taku. Od tego czasu bitwa jest w pełnym  
toku.

Podczas zwalczania objektów okręto­
wych na wodach półwyspu Kercz i u połu­
dniowo-wschodniego wybrzeża morza A- 
zowskiego. lotnictwo zatopiło dwa okręty 
transportowe, łącznej pojemności 5.000 ton, 
jak również kilka małych statków. Jeden 
dalszy okręt handlowy został uszkodzony.

Na pozostałym froncie wschodnim zała­
mały się odosobnione wypady nieprzyja­
ciela. Akcje zaczepne i wypadowe niemiec­
kich, chorwackich i rumuńskich wojsk by­
ły  zwycięskie.

W Laponji i na froncie Murmańska odo­
sobnione ataki słabszych sił nieprzyjaciel­
skich zostały odparte.

Na Malcie, mimo złych warunków a t m o ­
sferycznych, niemieckie sfły lotników bojo­
wych bombardowały w dalszym ciągu z do­
brym skutkiem urządzenia lotniskowe wy- i 
spy. 1

Na obszarze morskim na południe od 
Krety sam oloty bojowe zaatakowały w kil­
ku falach, stwierdzoną przez sam oloty w y­
wiadowcze formację, składającą się z czte­
rech brytyjskich kontrtorpedowców. Zato­
p iły  one przez celne trafienia bombami 
trzy z nieprzyjacielskich okrętów wojen­
nych, podczas gdy w walkach powietrznych 
zostały zestrzelone dwa brytyjskie samolo­
ty, które m iały zabezpieczać formację flo­
tową. W łasne sam oloty nie zostały przy 
tym  ataku stracone.

U wybrzeża holenderskiego trzy brytyj­
skie bombowce’ typu .,Hudson" zaatakowa­
ły  pewien konwój niemiecki. W szystkie 
trzy nieprzyjacielskie sam oloty, nie uzysku­
jąc trafień bombami, zostały zestrzelone 
Przez statki konwojowe marynarki wojen­
nej.

W okresie od 1 do 1C maja brytyjskie lot­
nictwo straciło 161 samolotów, z czego 32 
nad morzem Śródziemnem i w Afryce pół­
nocnej. W tym samym okresie czasu w w al­
ce przeciwko W ielkiej Brytanji stracone 
■ostały 42 własne sam oloty.
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ftp) Berlin, 13 m aja . Ta>m gdzie ciem na 

% ija  na  szaro aielonem  w ybrzeżu ode wzno- 
— to je s t w ybrzeże m orsk ie  — tak  m o-' 

M  w swem 'spraw ozdaniu jeden  z w ojen­
nych korespondentów  niem ieckich, k tó ry  
^P isuje a tak  n iem ieckich  sam olotów  n u r­
kowych n a  półw ysep Kercz.

Niemieckie lotnictwo rozpoczyna swoje 
Pierwsze silne uderzenie obecnej wiosny. 
W  czasie s ta r tu  na  fro n t św ita  poranek, 
n iep rzerw an ie  s ta r tu ją  i  lą d u ją  niem ieckie 
Nurkowce i sam olo ty  bojowe. A ni n a  se ­
kundę nie zam iera c h a r io t  m otorów . Od 
Pierwszej godziny swego ataku niemiecka 
broń lotnicza opanowała władzę powietrz- 
bp na całym froncie. R ozciąga sio ta  wla- 
h*a niem ieckiego lo tn ictw a rów nież na 
J^ięłe k ilom etrów  poza fron tem . P rzed  nur- 
fu jąeem i sam olo tam i „S tuka wznosi się 

p y łu  i dym u. L ejc bombowe p o k ry ­
c i a  całe pola. Robi to wrażenie, że cala 
Dornia je s t zorana.

Lotnicy m ają wrażenie, że znajdują się 
*ł°uad kopcem mrówek, tak bowiem blisko 
^ehie położone są polowe stanowiska bol- 
^ w ik ó w . Otwór ziemny przy otworzę,

.’w przy  row ie strzeleckim . Żadna z bomb 
może nie trafić do swojego celu. Na 

k rz y ż o w a n iu  dróg  poza fron tem  ciągną 
d ługie kolum ny sam ochodów  ciężaro- 

k tó re  zostały  opuszczone w panice 
¥*'Zez swoich kierowców. Opuszczone prze­
walę s tan o w isk a  sowieckie m ów ią aż za- 
T°ść w yraźn ie  o skuteczności następu ją- 
?veh pin sobie ataków  niem ieckich. M ar- 
^’p są rów nież w ylo ty  dział, opuszczonych 
6fzez igb obsługę. O panow ani śm ierte lną 

toteK»nrk* b r a n *  m  * defcemmna.-

cją. N iem niej jednak  ogień <4ężfciej ®*ty- 
lerjj przeciw lotiwe-zej u s t a j e .

T ysiące bomb sam olotów  mwk-wwych do­
tychczas opadło i  eksplodow ało na. stano ­
w iska bolszewickie — n o tu je  ten sp raw o ­
zdawca w godzinach południow ych — gdy 
wtem  pada znowu rozkaz* „Atak: na s ta ­
nowiska, połowę i  a rty le rję , ma czołgi i na 
drogi dowozowe. I  aa chwilę widzi się po­
nownie lotników . g inących na horyzon­
cie w p iątkach  i szóstkach eskad r owych. 
N ik t n ie  zw raca uw agi na piękno zatoki 
m orskiej, każdy w idzi przed sobą tylko w y­
tyczony przez rozkaz ceł attalkiu. Tam, w 
oddali leżą okopy poza okopami. Zapąra 
Kerczu miała być nie da zdobycia, ale już

chwieje się i pęka wybitni* w pterwsaym 
dniu niemieefcieg’o ataku.

Pow oli opuszcza się słońce poza horyzon­
tem. Jeszcze jednak  ciągle w ark o t rozdzie­
ra  po w ietrze i dopiero po zapadnięci u zu­
pełnego zm roku opuszczają się klucze a ta ­
ku jących  m aszyn. Ponad 2000 bombowców  
nurkowych rozdarło pierwszą linję oporu 
sowieckiego i utorowało piechocie drogę 
naprzód. P iętnaśc ie  godzin trw a li dzisiaj 
lo tn icy  niem ieccy przy  sterze swych m a­
szyn. p ię tnaśc ie  godzin lot/u dokonali w 
w alce przeciwko bolszewikom, bądź czekali 
na rozkaz do dalszej w ałk i. J u tro  rozpo­
czyna się dzień t>ą smną medodją n ieu sta ­
jącej walki.

Zatopiono Jut przeszło 3 mftfony ton 
alianckich okrętów-cystern.

Berlin, 13 m aja . Według zestawienia, 
obejmującego straty w okrętach-cysternacn 
od chwili pierwszego pojawienia się nie­
mieckich łodzi podwodnych na w od^ 'i 
północno-amerykańskich, czyli od połowy 
stycznia br. zatopiono do dnia 11 kwietnia 
1942 — 81 okrętów-cystern o pojemności 
642.710 ton, u wybrzeży Stanów Zjednoczo­
nych, oraz na innych obszarach Atlantyku.

W cztery tygodnie później cyfra ta pod­
niosła się na 105 okrętów-cystern o łącznej 
pojemności 854.100 ton. Łącznie z ostatniemf

stratami okrętów-cystern aliantów, które 
powstały od września 1339 do 10 maja 1942 
r., ogólna ilość zatopionych statków tego 
rodzaju wynosi 3,1 mii jonów ton.

Temsa-mem ogólny tonaż, utracony w po­
staci okrętów-cystern przez Anglików i 
Amerykanów’ jakoteż utracone okręty-cy- 
sterny, płynące pod flagą aliantów, sięgają  
ogólnego tonażu w okrętach-cysternach, 
posiadanego przez Stany Zjednoczone 
w  czasach pokojowych.

M fft. k u M i c h  o  „
aliantów.

Berlin, 13 ma.ia. Minister Rzeszy dr Goeb­
bels zajmuje się w dzienniku „Vttlkischer 
Beobachter" anglosaskiem i dyskusjami na 
tem at stworzenia drugiego frontu.

.Stwierdzam  kategorycznie, że w  żaden 
sposób n ie  je s t konieewnem ściąganie  żoł­
n ierzy  niem ieckich ze wschodu dla odpie­
ra n ia  tych „angielskich  akcyj jak b y  z dzi* 
kiego Zachodu" przeciwko wybrzeżom euro­
pejskim . Ilości w ojsk niem ieckich na Za­
chodzie są o w iele bardziej niż ca łk o w ice  
w ysta rcza jące  dla rozbicia lak ieh  i naw et 
gorszych akcyj w tak i sposób, że A nglikom  
od tego oczy w yjdą na wierzch.

M in ister Rzeszy d r  Goebbels w swych 
wyw odach tra k tu je  z w ielką iro n ią  m oty­
wy i podstaw y debat angielskich. M oskwa 
zażadała od L ondynu — stw ierdza  d r  Goeb­
bels _  przyczynku dla prow adzenia w oj­
ny. wychodzącego daleko poza ram y do­
tychczasow ego pó jśc ia  n a  r(*kę co do św ia­
topoglądu . poza pochw ały publicystyczne i 
poza teoretyczne zachęty. M oskwa chcia­
łab y  widzieć czyny, ale A nglja i S tan y  / ’je ­
dnoczone w obecnej chw ili nie m ają  an i 
chęci, ani możności dokonania tak ich  cz> 
nów. D latego W inston  C hurchill u s iłu je  
w ydostać się z m atn i trick iem  p ropagan­
dowym. _______

Niebezpieczeństwo łodzi podwodnych 
dla Palestyny.

Ankara, 13 m aja . B raw urow e atak i nie­
m ieckich łodzi podw odnych na a lianckie  
okręty  sto jące na molo B a jn itu , oraz a tak  
n a  zak łady  elektryczne w  Jjaffie, spow odo­
w ały  znaczną nerw ow ość b ry ty jsk ich  
władz. . .

W ładze b r y t y j s k i * ;  w y d a ł y  z a r z ą d z e n ie *  
na m ocy którego okręty  i>omięd®y zacho­
dem i wschodem słońca m a ją  siię zako tw i­
czać na przestrzeni m arsk ie j odległej o 2 
km. od w ybrzeża P a le s ty n y ’ N iezastosow a­
nie się do tego polecenia może narazić  s ta t­
ki na  sku tk i ostrzelan ia  pracz a rty le rję .

Cesarska kwatera główna o bitwie 
na morzu Keraiowem.

Tokio, 13 m aja. Cesarska główna kwatera 
japońska podaje o godz. 16.30 komunikat, 
streszczający o bitwie morskiej na morzu 
Koralowem, która odbyła się 7 maja i w  
czasie której efektywne floty amerykań- 
sko-angielskie zostały zniszczone.

K om unika t m a brzm ienie następu jące:
Po pierwsze: jeden  lotniskow iec S tanów  

Zjednoczonych k lasy  „S ara toga" i  d ra g i 
k lasy  „Y orktown" zostały  zatopione. Zato­
ną ł rów nież am erykańsk i ok rę t bojow y 
k la sy  „C alifornia", jeden b ry ty jsk i okręt 
bojow y k lasy  „W arspiite" i jeden b ry ty j­
sk i krążow nik  k lasy  „C anberra" zostały  
najciężej uszkodzone. Jeden  nierozpoznany 
krążow nik został uszkodzony ciężko. Za: 
topiono rów nież jeden bontrtorpedow iec i 

pedeli okręt-cysternę o pojem ności 20.000 
ton ciężko uszkodzono.

Po drugie: łącznie zestrzelono 98 sam olo­
tów.

Po trzecie: .straty  japońsk ie  w ynoszą: 1 
m niejszy lotniskow iec, jeden przebudow a­

n y  okręt-cysternę zatopiono, zaginęło 31 sa ­
m olotów  japońskich .

Spraw ozdaw ca m a ry n a rk i japońsk ie j w 
S zanghaju  oświadczył, iż czynniki jap o ń ­
sk ie  dokładnie znają  ilość celnych poci­
sków. k tó re  spadły  na lotniskow iec k lasy  
„Saratoga", a jedynie  nie są jeszcze zo- 
rjen tow ane co do szkód, w yrządzonych na 
pięciu, w zględnie sześciu kon trto rpedow ­
ca eh alianckich.

W  odnośnych kołach japońskich  p rzy j­
m u je  się, iż b ry ty jsk i okręt bojow y klasy  
„W arspito" za tonął, a jeżeliby wbrew  wszel­
kim  oczekiwaniom  nie został zniszczony, to 
w yrządzone na  nian szkody są ta k  pow aż­
ne, iż napraw ione być m ogą jedyn ie  w An- 
g iji lub  S tanach  Zjednoczonych.

W edług zeznań japońskich  lo tn ików  m a­
ry n ark i, k tó rzy  b ra li udział w bitw ie, po­
ziom  w yszkolenia technicznego pilotów  a- 
m erykańskich  porów nać m ożna z jmizio- 
mem, w ykazyw anym  przez pilotów  ch iń ­
skich w chw ili w ybuchu w ojny  chińsko- 
japońskiej.

Wojska japońskie przekroczyły 
granicą Indyj.

Tokio 13 m ają . Po załamaniu oporu bry­
tyjskiego w dolinie Chindwin wojska ja­
pońskie maszerują szerokim frontem ku 
granicy Indyj. którą w niektórych miej­
scach osiągnęły czołowe oddziały wojsk ja­
pońskich. Na odcinku bojowym Chitta­
gong zajęły wojska japońskie miasto por­
towe tej samej nazwy.

C hittagong  m a specjaln ie wtażne znacze­
nie jak o  p u n k t w yjściow y kolei, prow adzą­
cej do S d iya w północnym  A sasanie. Lek­
kie oddziały japońsk ie  osiągnęły  wybrzeże 
pom iędzy A kiang  i C h ittagong  i  p rzejęły  
k o n tro lę  n ad  posuw aj ącemii się n a  południe 
k u  H il-T rac t w ojskam i japońskiem u

W  dolinie C hindw in sy tu a c ja  uc iekają­
cych A nglików  s ta ła  się  trag iczną. W ojska 
b ry ty jsk ie , k tó re  w osta tn ich  dniach przy- 
łłidjr de K indat, roibitK w rażeni* wjasłod-

n iałych  i w yczerpanych wojsk. O karności 
n iek tórych  oddziałów wogóle nie może już 
być mowy. M ają one ty lko jedyn ie  na  celu 
u jście  i ucieczkę z „piekła burm ańskiego". 
A ngielskie i indy jsk ie  w ojska od w ielu 
dni n ie  o trzym ały  już p row ian tu  i wody.

Równocześnie w ojska  japońsk ie  prześla­
d u ją  a rm ję  ang ie lską  p rzy  M andalay  i La- 
shio. gdzie rozbiły  zdecydow anie czungkiń 
sk ie  oddziały  i odparły  je  głęboko na teren 
Chin. Rzeka L ukiaug, będąca źródłozbiorem  
Sailwiinu, w padającego do Ju en an g , została 
prrzeiz w ojska japońsk ie  przekroczona, a 
w ojska japońsk ie  po je j przejściu  znajdu ją  
się  w m arszu  ma M ekong. O pór w ojsk 
czungkińskich został wszędzie złam any. P o ­
suw anie się w ojsk japońsk ich  na drodze 
burm ańsk ie j na zachód od Ju n g p iiig  po­
stęp u ję  HiiiUrżÓd.

Nowe nadużycia brytyjskie 
wobec Portugalji.

Lizbona. 13 m aja. W Portugalji panujo 
wielkie oburzenie na skutek nowych nadu­
żyć, dokonanych przez brytyjskie zbrojne 
siły  morskie bezpośrednio u wybrzeży por 
tugalskich.

W  dn iu  9 m a ja  p ły n ą ł do Lizbony p o rtu ­
g a lsk i parow iec pasażersk i i  frach tow y <» 
pojem ności 7.884 tan. p rzybyw ający  z Ą- 
fryfci po rtu g a lsk ie j. K a p itan  i pasażerow ie 
zeznają, iż parow iec bezipośrednio p rzea 
w jazdem  do u jśc ia  rzeki T ajo  został za­
trzym any  przez pewien krązow.uik ang ie l­
ski. k tó ry  za ją ł ca ły  ładunek  pocztowy, za­
b ie ra jąc  go 2i sobą do G ib ra lta ru  d la  prze­
prow adzenia śledztw a.

P rzed  k ilku  dniaimi w podobny sposob 
zatrzym ali A nglicy  p o rtu g a lsk i parow iec 
„Lima*', chociaż był on zoapatrzony we 
w szystkie konieczne dokum enty  okrętowe.

Jag  zg in ą ł g en era ł G eorge?
Genewa, 13 m aja. Londyński dziennik 

„Evening Standard" przynosi szczegóły na­
głej śmierci głównodowodzącego lotnictwa 
Stanów Zjednoczonych w Australji, gene­
rała brygady George‘ą i korespondenta 
wojennego amerykańskich czasopism „Li­
fe" i „Time", Jacoby.

G enerał G eorge i Jacoby  nie zostali s tr ą ­
ceni z sam olotem , ja k  początkowo donie­
siono. M ieli oni raczej w większem gron ie  
osób oczekiwać na  pewnem, w ysum ęteia  
naprzód  lo tn isk u  A u s tra lj i .n a  sam olot, k tó ­
ry  m iał odwieźć ich dalej. Tym czasem  ja ­
k iś uszkodzony sam olot bojow y przym u­
sowo lądow ał i zabił ich  o*bu śmigłem.

Churchill przemilcza wojnę morską.
Sztokholm, 13 m aja. Z okazji 2-lecia pia­

stowania stanowiska prezesa rady mini­
strów w ygłosił Churchill przemówienie ra­
diowe.

W ym ienił on w szystkie m inione w yda­
rzenia wojenne. Oświadczył on przyfem , że 
A ng lja  od 1940 r. przeżyła w iele w ybitnych  
niepow odzeń i rozczarow ań. O specjaln ie  
d la  A nglików  drażliw ej sy tu a c ji w ojen 
m arsk ich  nie nadm ienił C hurch ill an i je ­
dnego słowa. N atom iast om ów ił on obszer­
nie angielski najazd na M adagaskar, o 
p lanow aniu  k tórego już przed trzem a m ie­
siącam i przyznał s ię  otw arcia.
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Strategiczne wpływy wojny 
na Dalekim Wschodzie.

Praga, 13 maja. M inister Emanuel Mora-
ii'cc w ystępuje na, lamach pism a „Lidoyc 
N aviny“ ze w stępnym  artykułem , omawia­
jącym  strategiczne w pływ y w ojny na Da­
lekim  Wschodzie,

„Czasami nie zdajem y sobie sprawy, m y  
Europejczycy, z  faktu , jaką katastrofę o- 
znacza dla A ng lji ta wojna, która obecnie 
ograniczała się do działań na terenie A fr y ­
ki północnej i Europy', a która od pięciu 
miesięcy przerodziła, się w  wojnę światową. 
Z chwilą, gdy nie udało się Anglikom, utw o­
rzyć przeciwko Rzeszy N iem ieckiej i je j so­
jusznikom  drugiego frontu na terenie curo- 
jw jskim , powstała rzecz wręcz odwrotna. 
Japończycy stworzyli na terenie_ A zji 
wschodniej przeciwko A nglji i je j aliantom  
nowy front. , . ,

Front ten absorbuje m etyllM  tysiące bry­
tyjskich  i am erykańskich samolotów, licz­
ne dywizje, ale co jest bardziej dla aliantów  
katastrofalnem, niszczy na łeb na szyję to­
naż brytyjsko-am erykański. tak  w ażny dla 
m orskiej strategii na A tla n tyku  i Pacy- 
fiku

Autor artykułu  roztrząsa następnie zna­
komite sukcesy japońskiej a rm ji i stwier­
dza ze ciężkie stra ty  flo ty  aliantów na Pa­
cy fiku  odcięły zupełnie wschodnią A zję  od 
amerykańskich wybrzeży. Równocześnie, je­
dnak ukazały się u w ybrzeży am erykań­
skich niemieckie łodzie oodv'odne, zatapia­
jąc, jeden okręt po drugim. hi a terenie mo­
rza Śródziemnego została zupełnie sparali­
żowana kom unikacja morska brytyjska  
przez broń lotniczą osi. .

S iły  morskie i powietrzne Niemiec, 
W łoch i Japonji zniszczyły w  przeciągu 
ó miesięcy okrągłą cyfrę 5 m il jonów ton to­
nażu, b r y t yjsko-amerykańskiego. Te ciężkie 
straty dały w rezultacie gw a łtoieny upadek 
dostaw do Rosii sowieckiej, Czungkmgu, < o 
brytyjskich  pólnociio-arnerykansktch ł ho­
lenderskich kołonij. T\  p łynęły ron\n [”£ ° *  
va  zupełne niepowodzenie zimowej ° ’cIl V~ 
n ’V sowieckiej, którą Stalin budował na 
wierze w  pomoc aliancką. Brak dowozu w y­
raził. sic również słabym onorem. jaki sta­
w iały wojska Czangkaisze,ka jak  też i spo- 
wodowały gwałtowny odwrót A nglików  t 
A m erykanów  z terenu Azji, wschodniej.

1 .mm
BerFn, 13 m aja. Pojedyncze wypady boi- 

szewickie na środkowym odcinku 
wschodniego — jak się dowiaduje DNB z 
miarodajnych kół wojskowych — rozbito 
wśród wysokich strat dla bolszewików. — 
Wypady niemieckie podejmowane były na­
dal pomimo zaciętego oporu sowieckiego.

W  toku jednego z niemieckich ataków 
lokalnych zdobyto dwie miejscowości, u- 
mocniono stanowiskami polowemi. biorąc 
wielu jeńców i zdobywając szereg hziat 
i karabinów  maszynowych. Nową zdobytą 
główna li uje bojową utrzym ano wbrew 
wszystkim wypadom sowieckim, Brzy dal­
szym ataku oddziały niemieckie, pomimo 
wszystkich trudnościi* lesistego terenu 7, 
jro gąszczami, bagnami, splątanenn gałę­
ziami i pełnemi wody dolami, przebiły się 
dalej naprzód, niszcząc 10 bunkrów sowiec­
kich z ich załogami.

W  zagłębiu Donieckiem odparto z e  s tra ­
tami dla bolszewików pojedyncze ataki so­
wieckie, przeprowadzane z użycaem sil do

iednego batalionu. P r ó b a  bolszewików prze­
praw ienia sie slabemi jednostkam i w pow- 
nem korzystnem  miejscu na Doncu, spania 
na panewce.

Na wschód od Kurska pewien niemiecki 
oddział wypadowy wdarł s i ę  do s o w i e c k i c h  
pozycyj Polowych. W toku niszczenia sze­
regu bunkrów sowieckich, bolszewicy po­
nieśli poważne i krwawe straty .

Lotnictwo niemieckie na północnym, od­
cinku frontu wschodniego ai»kownło w 
niedziele przy pomocy 6amolotow bojowych 
i nurkowo-bojowych koncentracje o . g 
b o ls z e w ic k ic h ,  unierucham iając naskutea 
ciężkich uszkodzeń 11 dalszych. Inne
szewickie czołgi uszkodzono ciężko w punk­
tach ich koncentracji w toku ataków i®,™1'  
czych na umocnione miejscowości, irrzy 
zwalczaniu arty le rii sowieckiej zniszczono 
cclnemi bombami 3 ba tor je  a r ty le r jip y z  
ciwlotniczej i 3 pojedyncze, wysunięto na­
przód strzelające działa.

Z aięc ie  m iasta  M onywa
przez w ojska japońsk ie

Teklo, 13 m aja. Japońska agencja Infor­
macyjna Dome; donosi z frontu w Burn. e

Włoski komunikat wojenny.
• Rzvm 13 m aja. W łoski kom unikat wo- 
j Z T z  dnia 12 m aja  brzmi następująco:

Główna kw atera włoskich sił abrojnycn

^  'o  żyw hm a dz i al aln ość b ron iło tn iczc j po- 
uad Afryką półn. 1 na morzu Sródziemntm,
Stanowiska na zapleczu angielskie m i cele 
na wyspie Malcie były bombardowane. Sa­
m oloty m yśliwskie osi zestrzeliły 4 samo­
loty. .Jeden z samolotów włoskich me po­
wrócił do swej bazy z lotu wywiadowcze­
go nad morze. Niemieckie jednostki samo­
lotów bojowych zaatakow ały na Vf^aci 
wschodniej m orza Śródziemnego na połnoc 
od zatoki Sollum, w następujących po sobie 
falach flotylle angielskich kontrtorpedow- 
<‘ów, składającą sie z 4 jednostek i zato­
piły  3 kontidorpedowoe. Z ochrony lotniczej 
I ych kontrtorpedoweów dwa zostały ze-

** Nngkdska broń lotnicza u trac iła  na wło­
skich terenach wojny w ostatnich 4-cn 
dniach łącznie 48 samolotów, uo których 
doliczyć należy dalsze, k tó re  z ca łą  pewno­
ścią zostały zniszczone na ziemi, bądź zo­
s ta ły  ciążko uszkodzone.

Wielka w ydajność nowego włoskiego 
samolotu „Macchi 202“.

Rzym, 13 m aja. Specjalny wysłannik 
agencji StefanI, omawiając najnowszy atak 
pa Maltę, podkreśla przychylną opinją wło­
skich oficerów lotnictwa, wyrażaną na te- 
mat włoskiego samolotu „Macchi 20?.

W edług opinji włoskich rzeczoznawców 
lotniczych, nowy model samolotu przewyż­
sza pod każdym względem wszystkie naj­
nowocześniejsze modele samolotów alianc­
kich. W czasie bombardowania lotniska La 
Venezia zestrzeliły „Macchi“ kolejno po so­
bie 4 „Spitfii>re“, nie ponosząc, same żadnych 
szkód. Zawdzięczać to należy wspaniałej 
zwrotnońci nowych samolotów włoskich.

lacym a uumvi —.  ----
Brvtyjsko-dndyjskie siły zbrojne, rozbite 

kompletnie przez oddziały japońskie w wal­
kach nad brzegiem T z e g i  Iravadi, zarzuciły 
zupełnie myśl współdziałania z oddziałami 
czungkińskiemi. W ojska te ściągnęły swe 
pozostałe jednostki do Monywa na ł0WJ7*J 
brzegu rzeki Shindwin o 100 km na zachód 
od M andalay i podjęły próbę wycofania się 
ku Assan w Indjach. _ , , .  ,__ .

Tymczasem oddziały japońskie, konty­
nuując swój błyskawiczny wypad wzdłuz 
lewego bTzegu rzeki Iravadi., odcięły 
brytyjsko-indyjskim  siłom zbrojnym icn 
ostatn ią drogę odwrotu na  Ąwsan. Główna 
część japońskich sił zbrojnych przekroczyła 
w międzyczasie rzekę Shindw in,, zamyka­
jąc brytyjsko-indyjskie siły  zbrojne.

Z drugiej strony japońska straż przednia, 
przekroczywszy pomyślnie rzekę ahiudwin 
w odległości około 30 km na połnoc od 
Salingwin- przerw ała w ściąłem współdzia­
łaniu z nadchodzącemi za m ą oddziałami 
japońskiem i, alianckie lin je obronne. I od­
ję ła  ona zaciętą w a l k ę  z jednostką brytyj- 
sko-indyjską w sile około 4.o00 ludzi. J a ­
pończycy wzięli przytem  400 jencow pod­
czas gdy Da polu bitwy naliczono 820 po­
leg łych’ żołnierzy brytyjsko-indyjskioh. 
ZnisTCzoTio i zdicybyto wielką ilosc m aterja iu  
wojearnoflpo. _ , , .  ,

W dniu 2 maja japońskie siły zbrojne za­
jęły całkowicie miasto Monywa, kontynuu- 
ląc oczyszczanie miasta z pozostałych re­
sztek brytyjsko-indyjskich sił zbrojnych.

Nadchodzą również wiadomości, że wyżsi 
oficerowie brytyjskich sił zbrojnych ucie­
kli z pewnego wymienionego punktu na 
północ od M andalay do Indyj. Oddziały ja ­
pońskie, po zdobyciu Monywa, kontynuo­
wały swój m arsz naprzód na północ, zajm u­

jąc w dniu 4 m aja rano  B u d  al in, ważny 
strategicznie punkt o 40 km  na północ od 
Monywa. W dniu .5 m ają  J a p o ń c y cy ^ o -  
byli Tabayin, ważne miasto o 72 km na 
północ od Monywa.

Gen. Sharp skapitulował na Mindanao.
Tokio, 13 m aja. Generał-major W. Sharp, 

komendant wojsk amerykańskich i 
skich — według doniesienia agencji ho­
me; _  poddał sią koło Visayan laerwa•*«"- 
kowo oddziałom Japońskim, dając posłuch 
rozkazom, wydanym przez generała-porucz- 
nika Walnwrlghta. . ,

Z Danealan nadchodzą wiadomo«ęi.*o od­
działy japońskie, oporujące na o d c i n k u  na 
południe od jezdora Lanro na Mindana , 
rano w dniu 2 m aja w z i ę ł y  do niewoli ko­
m endanta 61 pułku arm ji Stanów Zjedno­
czonych, płk. B. A. Mitchella.

Akcja oczyszcza jąca  w  prowincji 
Szantung.

Tokio, 13 m aja. Oddziały w ojska japoń­
skiego, przeprowadzające akcję oczyszcza­
n ia terenu na południowo-zachodmm od­
cinku prowincji Szantung z wojsk Lzang- 
kaiszeka. według doniesienia agencji iio- 
mei, zniosły po okrążeniu oddział wojsk 
ozungkińsk ioh o sile 2000 ludzi. Oddziałem 
tym d o wodził chiński generał Czuczilczin.

Pozatem w cza«ie akcji oczyszczającej od 
końca kwietnia do 10 m ają wzięli do snie­
woli Japończycy 1.803. zołmerzy chińskich. 
Łupem japońskich wojsk stało się 2.7o„ ka­
rabinów, 38 ciężkich karabinów maszyno­
wych i 5 moździerzy okopowych. Pozatem 
wojska chińskie usłały pola bitewne 6.207 
zabitym i

Ambasador sowiecki z Ankary 
wyjechał?

Ankara, 13 m aja. Wiadomość o odjeździ# 
ambasadora sowieckiego w Ankarze, Wino­
gradowa, do Sowietów zdaje się potwier­
dzać. Już niedawno słychać było. że rząd 
sowiecki poinformował Ankarę, że za swaj 
strony odwoła swego ambasadora na ur­
lop, o ile Ankara w krótkim czasie nie w y  
śle z powrotem do Kułbyszcwa swego am­
basadora Haydara Aktaya.

Ambasador Turcji w Kujbyszewie został 
odwołany przez rząd turecki na urlop do 
k ra ju  w tvm samym czasie, kiedy rmwiety 
w niesłychanym stopniu judziły przeciwko 
procesowi w Ankarze. Ambasador turecki 
w Kujbyszewie przebywa ciągle jeszcze w 
Turcji, a — jak  zakomunikowano — należy 
się liczyć z jego dłuższym urlopem.. 

Ambasador sowiecki ma obecnie, jak  sły­
chać. w największej tajem nicy opuście An­
karę i rozpocząć urlop, jakiego domaga eię 
od swego rządu. Urzędowo me wydano tu ­
taj żadnego komunikatu.

K auczuk u w yb rzeży  Irlandji.
Dublin, 13 m aja. U wybrzeży Irlan d ji za­

topiono w przeciągu ostatnich miesięcy po­
nad 100 ton kauczuku, pochodzącego z ła­
dunków okrętów alianckich, zatopi o®yen 
na A tlantyku. ,  . j -

Ponieważ m asy teffo kanccu tu  optaewy 
eksploatacje togo cennego m aten a łu  z mo­
rza, przeto polecono -Irish  Rubber Com 
nany“ organizację wyław iania tego cen ner 
go surowca. W większości wypadków kau­
czuk był opakowany jesacaw»w 
zaopatrzione w napisy p la iu ae jj. z k to rj 
pochodzi. _______

U praw a b aw ełn y  w  Albanji.
Tirana, 13 maja. W łoska kom isja gospo­

darcza w A lbanji zbadała możliwości za o- 
> cni a tam  większych plantacji, bawełny. 
U staliła ona. iż dano są wszelkie w arunki 
dla uzyskania na tych plantacjach bawcl 
nv bogatych plonów. .

B rany pod uwagę obszaT plantacyjny o- 
beim uje okręgi K urbunara i F ieri. W roku 
bieżącym uruchom i się farm ę doświadcza 
ną, która ustali stosowne dla A lbanji ga 
tunki bawełny.  _____

żydzi we Włoszech muszą pracow ać.
Rzym, 13 m aja. Przynależni do rasy  ży­

dowskiej we Włoszech w wieku od 18 i « 
55 la t włącznie musza odtąd pozostawać < 
dyspozycji i dla użycia ich do ,
nych. W razie niezastosowania się do tog" 
będą oni postawieni przed sądem wojsk 
wym.
Żydzi w Sofji będą nosili opaski*

Sofia, 13 m aja. Żydzi, którzy tego la ta  za-
będą przy budowie łm ij kolejowych >

Jak bolszewicy zakładali kołchozy
na Litwie ?

Rumimja obchodziła swe święto 
państwowe.

Bukareszt, 13 m aja. Rumunja obchodziła 
w niedzielą swe święto państwowe. Z oka­
zji tego dnia odbyła się w Bukareszcie 
msza połowa, a następnie tradycyjna Jfwja 
wojskowa przed królem oraz marszałkiem 
Antonescu. FUhrer wydelegował na te uro­
czystości generalnego marszałka polnego 
Lista. ,

Marsza łek Antonescu wygłosił przemó­
wienie do członków ostatniego rocznika 
szkoły wojennej, m a j^ y c h  otrzym ać.rangę 
portwznik.T- Podkreślił on, że arm  ja  rm  
muriska w walc-o o oswobodzenie, toczonej 
na wschodnie, niesie zawsze swój sztandar 
z godnością i czcią do zwycięstwa.. A rm ja 
t« zapewniła przyszłość R um unii i zdoby­
ła  ponownie dla k ra ju  prowincje, spusto­
szone przez bolszewików. Taką sam ą wdzię­
czność — powiedział m arszałek — odczuwa- 
m y w a©roacli wob&c bohaterów niorniec* 
kich, którzy padli, aby wesprzeć nas w na 
•zej walce, tak, jak  my poświęcamy się dla 
obrony powszechnych wartości cyw iliza­
cji. Marszałek zakończył swe przemówie­
nie stwierdzaniem, że R um unja wierzy mo- 
m o  yr. B iaTlfiw bksz m s ts i

Kowno, 13 maja. Swego czasu, za pano­
wania bolszewików na Litwie, na lamach 
prasy I przez radjo mianowano włościan 
z okolicy Możejku Jako pionierów orgam- 
zacyj kołchożniczych na Litwie. Tern sa­
mem „władcy bolszewiccy" chcieli zwrócić 
uwagę na powiat moiejkoweki I na to, te 
w powiecie tym został po raz pierwszy po­
wołany do życia kołchoz oraz że komuni­
styczne metody „ludzi postępu" zostały u- 
znane na Litwie.

.Test rzeczą niesłychani© ciekawą, jak  w 
istocie na tle zebranego m ateria łu  w książ­
ce pod tytułem  „Czerwony tęror na Li­
twie wyglądał ów sławny kołchoz w Gul; 
bin ach powiatu możejskowskiego. We wsi 
tej zamieszkiwało dwóch włościan, posia­
dających małe osady, a mianowicie Adam 
Maczuris i Klemens Peczałkaz. Obaj zna­
ni byli jako ludzie, brzydzący się pracą. 
Postanow ili OTii dla zdobycia fi obie wy#o- 
dneero życia i>08tarać si-ę o jedno^z kierów- 
nietw w hierarch ii bolszewickiej. Po. dtu- 
giern Las'tanowieniu eiQ i naradach między 
sobą postanowili oni utworzyć kołchoz. A- 
żeby urzeczywistnić swe plany, w pierw­
szym rzędzie zlikwidowali m ajątek Mon- 
taryszki. O fic ja ln ie . nie mogli tego doko­
nać, ponieważ ziemianinowi pozostawiono 
do uprawy 30 ha, przysługujące miu według 
ustaw y bolszewickiej. M ajątek jednak po­
siadał' bogaty inwentarz, a  imwenitarz ten 
najbardziej nęcił o*bu przyszłych kierowni­
ków kołchozu. , . .

W dniu 26 stycznia 1941 r. zwołali wiel­
kie zebranie włościan z powiatu. Udało im 
eię zjednać dla swoich celów utworzenia 
kołchozu 4 rodziny włościan oraz zmuszo­
no właściciela Montaryiszek do „dobrowol­
nego i nieprzymuszonego" zrzeczenia się 
inwentarza m ajątku  na rzecz nowo po­

wstającego kołchozu. W podziecę za to wy­
pędzono go w niedługim czasie z zabudo; 
wań folwarcznych. Obaj nicponie więc byli 
na drodze do realizacji swych planów.

Cała ruchomość byłego obywatela Mon- 
taryszek została przekazana przyszłemu 
kierownikowi kołchozu Adamowi Maczu- 

, ris-owi. Było W niu .miniau >*k, 2U04XMJ rułul.

Od tego okresu też zaczyna eię świetlane 
życie kołchozu. Obaj organizatorzy wogolo 
zaprzestali pracy, spali długo, udaw ali się 
na t. zw. „podróże służbowe" .upijali się i 
nie interesow ali się wogóle więcej swem 
nowem tworzywem. . . .  . .

Ponieważ jednak i inni zjednam d la .k o ł­
chozu włościanie nie chcieli pracować i po­
nieważ każdy z nich uważał się za równo­
rzędnego kierownika tej instytucji, całe 
gospodarstwo uległo chaosowi. Aż do roz­
poczęcia się działań wojennych cała m a­
jętność leżała w ruinie. Na tem kończyła 
się sm utna h isto rja  organizacji kołchozu 
na Litwie.

Podobne eksperym enty . m iały miejsce 
również w powiecie możejkowiskim, a m ia­
nowicie we wsi Nowosady, Wyszańce i Gą- 
łuczocze. W szystkie eksperym enty kołchoż- 
niotwa kończyły się mniej więcej w ten 
sam  sposób.

Litwa oddaje pod uprawę 
wszystkie nieużytki.

Kowno, 13 m aja. Celem przywrócenia 
plonów, jak ie  odpadły za czasów bolsze­
wickich i celem zapewnienia wyżywienia 
ludności, powiększy się w roku bieżącym 
znacznie powierzchnię upraw ną na terenie 
Generalnsgo Ogręgu Litwy, a mianowicie 
o 466.300 ha  ziemi.

G runty te na skutek inwazji bolszewic­
kiej leżały odłogiem, co spowodowało 
zmniejszenie się powierzchni uprawnej 
pszenicy i owsa o 50 procent, lnu o 30 proc. 
oraz jęczmienna o 17 procent. Obszary te 
m ają w roku bieżącym być wzięte ponow­
nie pod uprawę.

Niemiecki zarząd cywilny generalnego 
okręgu Litwy sprowadził ponad 7000 dwu­
rzędowych pługów' Będą one rozdzielone 
pomiędzy chłopów, których sprzęty rolni- 
rsm uległy raiiszoaemg przea bolszewików.

jęci utrucv iji- j  y:‘------- , ------- 'szos, muszą nosi o na ręku opaskę o szero­
kości 12 cm, . r_„„ii

W  ten *posób i>o raz pierwszy w Bufgari 
wprowadzono dla żydów obowiązek noez 
nia widocznych oznak.

W kilku  w ierszach'
Z  ok azji u rod zin  p rezyd en ta  n arod ow ego  

c1iiii«klcgo W a n g h in s irey a , „ t r ^ '
d m to w i W a n g llin ew ey o w i w  gerdocronym to n ie  u 
m an y  te le g ra m  g r a tu la c y jn y .

*  -(*<
W  p on ied zia łek  zaw arto  w  S ztok h olm ie  

azw edzka nm ow e h an d low ą  na  o®a* od 1 m a ja  ao  
g ru d n ia  1942 r.

L on d yń sk a  Izb a  G m in —  w ed łu g  .d o n ie s ien ia  * Ł jJ .  
d r  nu —  p o sta n o w iła  p rzec iw  człon k ow i  
b y  pod aw ał da lej w iad om ości o ta jn em  P0H * 
parlam en tu , w szozań p ostęp ow an ie  k arn e, r o s i  
w ion ie  to p o w zię to  137 g lo sa m i przec iw k o 58.

^  y ̂
W ed łu g  d o n ies ie n ia  z  L on d yn u , m on opol e r * v * '  

u tw orzon y  w  r. 1938, m a u leo
^  . . WfT jfii*

Wedlucr n a jn o w szy ch  ob liczeń , zn a jd u je  s ie  w  '  $
kiem  O slo  d ok ład n ie  2.500 sam ochodów  na  
drzew n ym  P ozatem  ok oło  450 pędzonych  je*  ^
pom ooy karb id u , a  dok ład n ie  140 przy  pom ocy
tryczn ośoi.

*  łe 4C esarsk a ja p oń sk a  trtówna k w a tera  doouial.
cza sie  ataku Japońakiejjo lo tn ic tw a  n a  p ort *
w  cza so k resie  od  21 k w ie tn ia  do 10 m a ja  zeatrze*
112 tsam olotów, a 51 sam olo tów  zn iszczon o  na  f t  
W  tym  sam ym  C2w sic  J a iw ó c zy c y  s tr a c il i  n a  t> 
c in k u  fron tu  12 m aszyn .

*
G abinet jap oń sk i p rzy ją ł p rzed łożon y  pr*e* 

lamemt p ro jek t w y k o n a n ia  program u bu dow y f t
tów , k tóry  przep row ad zon y m a  b yć pod naajrjji#  
pań stw a. P lan  p rzed łożony bedżlc  do ta tw le r  t /
na nad zw yczajnem  p o sied zen ia  parlam en tu . JfjJ'
n an ie  je g o  poruezome zo sta n ie  sp ecja ln ej *ę5)r]^ (,j(,lJ 
N a tem  sam em  posied zen iu  gah in et p rzy ją ł P* 
re g u lu ją c y  k on tro lę  ry b o ło stw a  m orsk iego .

*
W e w torek  złoży? prem jer  m in istró w  

To jo. jak o  m in ister  w o jn y  cesaratw a japon  
w yczerp u jące  sp raw ozd an ie  cesarzow i J a p o m  _ 
s łu ch a n ie  u  cesarza  J a p o n ji u d zie lon e  gen  
Tojoi, trw a ło  p raw i*  god zin ę .

S en sacyjn e w ykopaliska
w  Szw ecji. i0,

(k) W  S z w e c j i  są  c z y n io n e  o b e c n ie  
w a n ia  d o  w ie lk ic h  p r a c  w y k o p a l is k o w y c h ,  ^

. r  _ ł — .  U lniccoC f)w a u > < «  u w  v ---------  - J - - I ------------------  ^  J l l 1 .

mają rozpocząć się w połow:e bieiąceg 
s>!ąca w zachodniej części JBmtland. 1 , ;ib
prace wykopaliskowe na tym terenie wj_ e5nC' 
wielką ilość osiedli ludzkich z okresu ^ 
kamiennego. Zbadaniem tych wykopah* f ’’ 
muje się obecnie dyrektor archiwum r T jh'1
stin. Prawie 150 szczątków osiedli, który’
daniem zajmą się w najbliższych 
szwedzcy prehistorycy, jak wynika ze ^
nych przedmiotów, mają być naJ-,l?IVLii. 
gól* oeicdJcju ludzkietu aa terenie
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Szczególnie znaczne straty 
lotnictwa sowieckiego i brytyjskiego.

Z głów nej kw atery  F iihrara, 11 uwija. Na- m  m otetów. Ntemleckto sam oloty  m yśliw- 
csolna kom enda nłomiccktełi sił zbrojnych tk le  strąc iły  w zażartych  w alkach powie­

trznych  nad w yspą dziewięć n ieprzy jaciel­
skich sam olotów. Dwa dalsze nleprzyja-

kom unlku js:
Na froncie wschodnim  odparte  zostały, 

częściowo w zaciętych w alkach, lokalne a- 
ta k i nieprzyjaciela. W łasne k o n tra tak i by­
ły zwycięskie.

W  Laponji załam ały  słę ponowne a tak i 
n ieprzy jaciela .

Sam oloty, k tóre  były  użyte do zbrojnego 
w yw iadu m orskiego nad morzem Czarncm, 
zatop iły  w cieśninie Kercz jeden okrę t han­
dlowy, pojem ności 1.300 ton.

Na froncie w ysokiej północy n iep rzy ja ­
ciel poniósł w czorajszego dnia w w alkach 
pow ietrznych szczególnie ciężkie s tra ty . — 
Niem ieckie m yśliw ce zestrzeliły , przy jed ­
nej ty lko  w łasnej stracie, 27 sam olotów, w 
tern 22 „H urricans‘y“. Form acje sam olotów  
bojowych i nurkow ych uszkodziły przez 
zrzucnie bomb jeden wielki okrę t handlo­
wy w zatoce Lizza i bom bardow ały skute­
cznie po rt M urm ańsk, ja k  również urządze­
nia kolei m urm ańskiej.

W A fryce północnej obustronna działa l­
ność wywiadowcza.

W  porcie La V ale tta  na M alcie zaatako­
w any zosta ł bom bam i ciężkiego kalib ru  o- 
k rę t w ojenny znajdu jący  się w dokach. — 
T ow arzyszące w łoskie sam oloty  m yśliw skie 
zestrzeliły  przytem  osiem nieprzyjacielskich

cieiskfe sam oloty zostały  zestrzelone w A- 
fryce północnej, tak , że w rejon ie  morza 
Śródziem nego zniszczonych zostało wczoraj 
19 b ry ty jsk ich  sam olotów.

Na obszarze m orskim  na północ od A lek­
sa n d rj i jeden z sam olotów  bojow ych pod­
palił ok rę t handlow y, pojem ności 5.000 ton. 
Ze zniszczeniem tego okrętu  należy się li­
czyć.

W w alce przeciwko W ielkiej B ry tan ii 
lotnictw o uzyskało za dn ia  celne tra fien ia  
bom bam i w pewne urządzenia fabryczne 
pod Folkestone I w pewien obóz wojskow y 
na połudnlow em  wybrzeżu wyspy.

W pobliżu F aro e r uszkodzony zosta ł przez 
zrzucenie bomb jeden ok rę t handlow y śred­
nie] wielkości.

Łodzie podwodne zatopiły , ja k  podano do 
wiadom ości w kom unikacie spocjalnym , na 
wodach am erykańskich , na m orzu K aralb- 
skicm I w zatoce M eksykańskiej 21 nieprzy­
jacielsk ich  okrętów , łącznej pojem ności 118 
tysięcy  ton.

W sukcesach tych  w yróżniła się szcze­
gólnie łódź podwodna kapltana-porucznika 
Crem era, k tóra , m im o ciężkiego uszkodze­
nia, zatopiła cztery  w ielkie okręty, pojem ­
ności 35.000 ton.

Momonc! M e.
Dziś: W niebow stąpienie 

P ań sk ie  
J u tro :  Zofji W d. a 8 o. 

*
Dziś obow iązuje zaciem ­
nienie od g. 21.35 do 3.50

Nowy rozkład jazdy pociągów.
Jędrzejów , 12 m a ja  (Zet). W edług nowego 

rozkładu jazdy  pociągów na kolejach, obo­
w iązującego od 4 bm., do Jędrzejow a przy­
chodzą następu jące pociągi osobowe kolei 
no rm alnej:

Z K rakow a: 1.02, 12.11 pospieszny, 15.05 1 
19.57:

Z K atow ic: 3.13, 10.02 i 15.49 (pociąg k u r ­
su je  ty lko  w dni robocze);

Z K ielc: 2.16 i 19.16;
Ze S karżyska-K am iennej: 8.22;
Z W arszaw y: 4.29, 13.58 (tylko w  dni ro ­

bocze), 18.01 i 18.42 pospieszmy;
Z Jędrzejow a odchodzą następu jące  po­

ciągi:
Do K rakow a: 4.32, 8.35, 18.52 pośpiewamy 

4 19.19;
Do K atow ic: 2.19, 13.56 (tylko w dm i r o ­

boczo) i 18.04;
Do W arszaw y: 1.05, 12.21 pospieszny i

15.52;
Do K ielc: 8.16 i 15.07.
Do S karżyska : 10.05 i 20.00.

E gzam iny na k ierow ców  pojazdów  
m echanicznych.

Jędrzejów, 12 m a ja  (Zet). O dbyły si© tu ta j  
dw udniow e egzam iny ma kierow ców  po jaz­
dów  m echanicznych zarów no z pośród  s t r a ­
żaków, ja k  i osób pryw atnych . — E gzam in 
przed spec ja lną  k o m isja  egzam inacy jną  
Przedstaw icieli w ydziału  kom unikacyjnego  
or. G. z K rak o w a złożyło ponad 40 osób.

Zbrodni nie zatarł nawet czas.
fZetl Miechów. 12 maja. W  końcu 1919 roku na  d r* . 

Om w iejsk ie j pod Miechowem został zam ordow any 
"  b es tja lsk i sposób p o lic jan t z załogi p oste runku  
*  P- w M iechowie, nazw iskiem  T argow ski. J a k  w y. 
kazały  oględziny lekarsko-sadow e ś. p. T argow ski 
">ia| o b e rin lę ty  jgzyk, w ydłubane oczy I oberżniętg  
tow ke m eezową z jąrlram i.

B eot.jaM dcj te j  ab rodni, juk uotaJily  organa poli­
cji, dokonali d i r a j  b ra c ia  c M iechow a: Iz ra e l i F aj- 
icel Polscy, zaw odow i 0woc-of.ii i sa-mu^-lejzy. N apa­
dli oni zdradziecko na sam otn ie  Idącego wieczorem  
P o lic jan ta  I zom ordow ali go, mszcząc slą za p rześla­
dow anie przez T argow skiego  w ich p rzestępstw ach .

Sąd okręgow y w K ielcach okazał wówosoo oby­
dwóch zb ro d n ia rzy  n a  o ieik ie  więzienie, lecz w  cwa­
nie esko rtow an ia  przeć po lic je  po sp raw ie  o b y d w a j 
“■snei'.i aię do ucieczki. F a jw el Tolaki zoetal na  
łhie.is&u zastrze lony , a  Izrae lo w i udało  s ię  zbiec.

W tych  dniach Izrael Polski, po 23-letniej n iio - 
necnotcl I u k ry w an iu  slą, pow rócił do M iechowa, 
“edac pew ny, te  ząb czasu zbrodnią tą  z a ta r ł  zu- 
P«lnie. Tym czasem  Polski został rozpoznany i zaa­
resztow any.

P rz y  eekorlow am iu go <lo wiąziemia ta k  sam o, j a t  
*w roku  1919, nsitowml zbiec, celny  jed u ak  e trza l e- 
"kortująoegw  p o lic ja n ta  poloćyi go tru p em  n a  m iej- 
•ou.

NOWY DZIENNIK ROZPORZĄDZEŃ. Nowy D zien­
n ik  Rozporządzeń d la  G eneralnego G ubern a to rstw a  
N r. 3 5  z d n ia  7 m a ja  1942 r. zaw iera : Rozporządze­
niu o p rzesy łan iu  w iadom ości. Szósto rozporządzenie 
o w prow adzen iu  przepisów  a d m in is tra c ji  ogó lnej w 
O kręgu  G alicja , liozprządzen ie celem  w prow adzenia 
Jirawji sp raw  zdrow otnych i  w e te ry n a ry jn y ch  w 
O k rę g u  G alic ja  Z arządzen ie o  k sz ta łto w an iu  cen  za 
*urowo», to w ary  w łókiennicza i niew łókiennieze to- 
^m ry  k ró tk ie  w  h an d lu  h u rtow ym  i  detalicznym . — 
D m gie zarządzenie celem  zm iany  polskiego leko­
spisu .

Aparaty pianotwórcze dla straży.
(Zet) Kielce, 12 m aju . Zgodnie 2  nowo. 

cz es nem i m etodam i w alki z pożaram i, w 
osta tn ich  czasach zostały  zakupione w R z e ­
szy a p a ra ty  pianotw órcza dla straży  po­
żarnych  w powiecie kieleckim .

A p a ra ty  te_ n ad a ją  się specjaln ie  do g a ­
szenia m nterja łów  łatw opalnych  i narazi© 
zostały  przydzielone w raz z ontogenem  
(płyn pianotw órczy) d la  zawodowej s tr a ­
ży w  K ielcach i Skarżysku-K am iennej.

W  m iarę  o trzym yw ania dalszych a p a ra ­
tów będą 011© przydzielane innym  strażom .

Z aszyte  w  butach 4 .5 0 0  z ło tych  
zrabow ali bandyci.

(Zet) Jędrze jów , 12 m a ja . W e wei Potok W ielki, 
gm iny P n ą s ła w , w powiecie jędrzejow skim , k ilku  
bandytów  dokonało w nocy napadów  rabunkow ych  
na m ieszkanie ły d a  D aw ida W elekohla i gospoda­
rza P io tra  Zięby.

W mieazikauu W eiskohlfl bandyci zrabow ali bioll- 
zmę pościelow ą i inną , g a rn itu ry , n a k ry c ia  stoiow e 
sreb rn e  ogólnej w arto śc i 2.000 zł., o r  n/z 2 pary  bu­
tów  z cholew am i, w k tó rych  było zaezyte 4.508 zł. 
w banknotach  oraz w obcasie zegarek  m ęski zo zło­
ta  am erykańsk iego . Z m ienzkanln Z ięby opraw cy 
za b ra li 1.000 zł. gotów ką.

N a dirodze za  w sią , po doko n an iu  napadów , b an ­
dyci sp o tk a li m ieszkańca Potok-a W ielkiego, Bole­
sław a StiLŻaka, k tó rem u  zrabow ali m a ry n a rk ą  i  pół­
bu ty . P o lic ja  joot n a  tro p ie  spraw ców .

O ujednostajnienie pracy 
„czarnych łudzi".

Kielce. 12 m a ja  (Zet). W tych  dniach od­
był się jednodniow y ku rs  doszkoleniowy w 
K ielcach dla kom iniarzy gm innych z całe­
go pow iatu  kieleckiego.

W ykłady  ora® pokazy prak tyczne prze­
prow adzone były  przez ogniom istrza  ko­
m iniarskiego. p. A ntoniego W acha, m istrza  
kom in iarsk iego  z K ielc. K u rs  m ia ł na  ce­
lu  ujednostajnieni©  p racy  kom in iarsk ie j n a  
całym  teren ie  pow iatu  kieleckiego, a  co za

tern idzie, zm niejszenie ilości pożarów , ja ­
kie w y n ik a ją  na sku tek  niedokładnego w y­
cieru  kominów. Poniew aż duży procent po­
żarów  pow staje  rów nież z różnych w ad 
budow y kominów, kom iniarze o trzym ali 
rozkaz, aby  stw ierdzone i u sta lo n e  przez 
nich w ady kominów, ja k  rów nież zle u trz y ­
m anie, były  na ty ch m iast m eldow ane przez 
poszczególne zarządy  gm inne do Związku 
Gm in w K ielcach, celem  pociągnięcia w in­
nych do surow ej odpowiedzialności.

To w. Z achęty do H odowli Koni 
p ow sta ło  w e Lwowie.

Lwów, 13 m aja. Na mocy zazw olania 1 poparc ia  
Głównego WyUaiołu W yżyw ienia I R olnictw a utwo- 
reono we Lwowie „T okariyetw o  Z achęty  do Hodowli 
K oni".

S ekretarzom  g en era lnym  Lago T ow arzystw a je s t  
p. Tadeusz Fo***rt, dyxolktor to ru  wyścigów ogo n a  
Paroenkówce. T or ten  iwwwtnły ongiś etn ran ien i 
F ry d e ry k a  Jw riew icza, zastiraouego hodow cy, n a  za­
rządzen ie Głównego W ydzia łu  W yżyw ien ia  i R ol­
n ic tw a  z dniem  1 m a ja  przesz,edł pod zarząd T o w a ­
rzystwa.

(bal) Z KARTY ŻAŁOBNEJ. O negdaj zm arł w  
K ielcach, przeżyw szy  la t 74, E razm  B ukow iecki, 
m istrz  zegarm istrzo w sk o -ju b ile rsk i z  O strow ia  
W ielkopolsk iego . P og rzeb  śp. E raz m a  B ukow iec­
kiego odbył się n a  cm en tarzu  m iejscow ym . W  
zm arłym  Irac i spo łeczeństw o rzem ieśln icze  zas łu ­
żonego m istrza .

(bai) ZA OSTRY JĘZY K  DO ARESZTU. Sąd 
grodzk i w K ielcach ro z p a try w a ł sp raw ę  M arjan- 
nv  K. ze wsi W ola  K opcow a, gm. D ąbrow a, pow. 
Kielce i sk aza ł ją  na  2 tygodn ie  a resz tu  za to, 
że o b raz iła  H elenę K., n azy w a jąc  ją  pub liczn ie  
w yrazam i, k tó re  sz lakow ały  je j  op in ję . Poza tem  
o sk a rżo n a  pobiła  H elenę K. kołkiem  po głow ie, 
z ad a jąc  je j o b rażen ia  ciała. Ma.rj.anna K. n ie  n ie  
p rzy zn a ła  się  do zarzu can y ch  je j  czynów , a  ty l­
ko gołosłow nie zapew niała  o sw ej n iew inności. 
J ak o  okoliczność o b c iąża jącą  sąd  p rz y ją ł zn acz­
n e  nap ięcie  z łe j woli o sk a rżo n e j o raz  je j  u p o r­
czywe trw a  n ie  w p rzestęp stw ach  i d latego  u zn ał 
k a rę  dw utygodniow ego  a resz tu  aa  słuszną . In n e­

go zd an ia  b y ła  M arjan u a  K. i w n io sła  s k a rg ę  
ap elacy jn ą  od w yro k u  sąd u  grodzkiego, p ro sząe  
w ydział w ydział odw oław czy k ieleckiego sądu  o- 
kręgow ego o ponow ien ie  ro zp raw y  i w yznacze­
nie now ego term inu . R ozpraw ę w II- in s tan c j wy­
znaczono n a  dzień  1 czerw ca.

(bal) N IE  UDAŁA SIĘ  KOMBINACJA Z  RO­
W EREM . Jeszcze w ro k u  1939 Józef W ąsik  z 
Kielc za jech a ł na  row erze  do wsi B orow a w p o ­
wiecie lubelsk im  t tam  za trzy m a ł się  na  k ilk a  
dni u  gospodarza  L u d w ik a  W ójc ika , p o zo sta ­
w ia jąc  ro w er w jego  zabudow aniu . W  p rz ed ­
dzień  o d jazd u  L udw ik  W ójc ik  zw rócił się do 
W asik a  z p ro p o zy cją  k u p n a  row eru . W łaściceel 
odm ów ił m u w ów czas sprzedaży , m ając  zam iar 
pow rócić  n a  ro w erze  do  dom u. Na d rug i dzień, 
w chw ili od jazd u  W ąsik  zauw ażył, i i  ro w er po ­
zo sta jący  w zab u d o w an iu  gosp o d arza  w ta je m ­
niczy sposób zn ik ł, sk u tk iem  czego n a ty c h m ia s t 
w szczął poszuk iw an ia , k tó ro  n ie  da ły  z resz tą  ża­
dnego  rezu lta tu . Na py tan ie , co się z jego row e­
rem  sta ło , W ójc ik  odpow iedział m u, że p raw d o ­
p o d obn ie  syn  jego K aro l ze sw oim i kolegam i 
w prow adził ro w e r do stodo ły , a  s tam tąd  go k to ś 
u k rad ł. P o w raca jący  do Kielc W ąsik  o trzy m ał 
od gospodarza  zapew nien ie , że po  odnalezien iu  
row eru  n a ty ch m iast go zaw iadom i. —  O bietn icy  
sw ej W ó jc ik  n ie  spehsił, a  p o szkodow any  dow ie­
dziaw szy się, że ro w e r je s t w p o siad an iu  gospo­
d arza  zaw iadom ił po lic ję , k tó ra  m u  ro w e r  ode­
b ra ła , a  sp raw a zo sta ła  sk ie ro w an a  do sądu  
g rodzk iego  w K ielcach,, gdzie L udw ika  W ó jc ika  
sk azan o  n a  6 m iesięcy w ięzien ia  i 100 zł. g rzy­
w ny z zam ian ą  n a  d a lsze  10 dni. D ziałającego  
w  poro zu m ien iu  z o jcem  K aro la  W ó jc ik a  sąd  
o d d a ł pod do zó r odpow iedzialny . N a w n iosek  o- 
sk arżonego  w k ieleck im  sądzie  okręgow ym  od­
będzie  się  ro z p ra w a  a p e lac y jn a  w  n ied ług im  
czasie.

(bal) „D O LIN IA RZE* NA RYNKU W  K IE L ­
CACH. W y p ad k i o k ra d an ia  n a  p lacu  targ o w y m  
w K ielcach z d arza ją  się  co raz  częściej. R zadko 
k to  z p o śró d  k u p u jący ch  zw raca  uw agę na  k rę ­
cących się  osobników , k tó rzy  oczek u ją  sposob­
ności w sunięc ia  ręk i do k ieszen i i w yciągnięcia  
p o rtfe lu  w zględnie p o rtm o n e tk i z gotów ką. W  
p o d obnej sy tu ac ji zna laz ł się  W ładysław  F ren - 
lich  z Kielc, ul. Z agórska  67. B ędąc n a  ry n k u  
w sp raw ie  zakupów , F re n lic h  zn a laz ł się  w tło ­
ku , z czego sk o rzy sta ł ja k iś  „d o lin ia rz "  i z ręcz­
nym  ru ch em  w yciągnął m u  z k ieszen i p o rtm o ­
n etkę , w k tó re j zn a jd o w ało  się  250 zł. go tów ką 
o raz  2 p ie rścionk i z b ry la n ta m i w artości 2.000 zł. 
O krad zio n y  w szczął n a ty ch m iast a la rm , lecz zło­
dziej zm ieszał się z tłum em  i n iesp o strzeżo n y  
zbiegł. F ren lich  w idząc sw o ją  bezradność , zgło­
sił się do  po lic ji o udzie len ie  m u pom ocy  w  od ­
szu k an iu  spraw cy .

(bal) PR ZY JĘŁA  NA NOCLEG ZŁO D ZIEJA . 
Do Ja n in y  Z., zam ieszkałe j w K ielcach, p rzy  ul. 
L eśnej, zgłosił się  ja k iś  n iezn an y  o sobn ik  z p ro ś­

b ą  p rzy jęcia  na  nocleg. W łaśc ic ie lka  m ieszk an ia  
p rzy ję ła  p rzejezdnego  m ężczyznę, k tó ry  p rzen o ­
cow ał u  n ie j dw ie noce. O negdaj Z. w yszła do 
m iasta , p o zo staw ia jąc  go w m ieszk an iu  sam ego. 
Ja k ż e  zdziw iła  się  kob ieta , gdy po pow rocie  n ie  
z as ta ła  m ężczyzny w m ieszk an iu , a sp raw d z iw ­
szy sw o ją  g a rd ero b ę  stw ie rd z iła  ró żn e  b ra k i n a  
sum ę 300 zł. O k rad zieży  te j Z. zam eldow ała  p o ­
licji, k tó ra  p ro w ad zi dochodzen ie  w celu  u jęc ia  
z łodzieja.

(Zet) NIESZCZĘŚLIW Y W Y PA D EK  PASAŻE­
RA. Na stac ji k o le jk i w ąsk o to ro w ej -w C udzyno- 
w ieńch w  pow iecie m iechow skim , u leg ł n ieszczę­
śliw em u w ypadkow i 16-letni M arjan  G roniew ski 
ze S kalbm ierza. W sk u tek  w łasnej n ieo stro żn o śc i 
w p ad ł pod  k o ła  pociągu , k tó re  obcięły  m u p ra ­
w ą ręk ę  pow yżej łokcia . Z ostał p rzew ieziony  do 
szp ita la  pow iatow ego  w  M iechowie.

(Zet) NOW ORODEK W  RZECE ZE SZNUR­
KIEM  NA SZYI. W  rzece M ierzaw ie obo k  w si 
N iegosław ice (pow iat Jędrze jów ) znalez iono  
zw łoki now o ro d k a  p łc i m ęsk ie j ze szn u rk iem  na  
szyi. S ilnie zaw iązan y  szn u rek  św iadczył, ze 
z b ro d n ia rz  n ie  zad ow oln ił się  u d u szen iem  now o­
ro d k a , lecz jeszcze go u to p ił d la  z a ta rc ia  śladów  
zb rodni. P o lic ja  p ro w ad zi energ iczne  dochodze­
nie w celu  w y k ry c ia  sp raw cy , w żględnie  sp ra w ­
czyni.

MAJ
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S io s tra  p an i M arty  p rzy jech a ła  i od je­
chała , ale  jaikoś n ik t je j  ni© zaproponow ał 
pow ro tu  do gra b ire tu  parna domu. in ży n ie r  
■Kordym zdaw ał się  być naw et bardzo za­
dowolonym , że może znowu dysponow ać 
sw oim  gabinetom , gdzie zam ykał się po o- 
biedizie, ab y  pracow ać, ja k  sam  mówił> a  
®daniean służącej N astk i. poiprostu aby  się 
zdrzem nąć.

K ry s ta  sy p ia ła  więc n a  kanapce. N ie by- 
*° to w ygodne, an i miło. Por© u d an ia  się  
ną  spoczynek regu low ały  dysputy , toczące 
**© p rzy  sto le  po kolacji. N ieraz, gdy  p an i 
-Ma/rta, inżyn ier K ordym  i ich có rk a  Bu- 
R,'a  w padali w szczególnie ożyw ioną dy­
skusję , w tedy K ry s ta  m usia ła  czekać i do 
Północy, aby  wtresizoio położyć si© spać. A 
£®no m usia ła  być wcześnie n a  nogach, gdyż 
" o s ia  szla do b iu ra  n a  ósm ą i ruch  w do- 
“bd  zaczynał si© ju ż  po szóstej,
. 45 początku K ry s ta  t© zmian© losu tra k ­
tow ała  z rozpaczą w seircu. B yw ały wie- 
^orry . kiedy w ypłak iw ała  sw o ją  żałość do 
Doduszki. a le  potem  uzm ysłow iła sobie 
j®'kt oczywisty, że ko rzysta  z gościnności 
*Y°rdymów bardzo długo i że n ie  je s t w 
Jani© im  odpłacać si© aa  św iadczoną je j 

« r *eczność.
Równocześnie zaszła także i inna zmia- 

w dom u państw a  K ordym ów . O biady 
yfy ooraz skromuiej-sze, n a to m ias t K ry- 

w ysyłano coraz chętn ie j na m iasto  w 
^kiroznuiitszych sp raw ach . N ieraz odnoj- 
.5'Wała w ja d a ln i po swym  pow rocie ślady 
•uuyegoś drugiego  śn iadania , czy podwie- 
I V v  a ' e j e-i n 'f?dy nic nie zostaw iano.

Oki w ala  głow ą na to  wszystko. Nie gnie- 
£,a ,a si©. Jakżeż  to f M ieszka u  nich tak  

.g d y b y  przeliczyć n a  pieniądze, to 
' w inna chyba k ilka  tyoięcy zło tych!

N a je j m łode, dw udziesto letn ie b a rk i 
spad ł nagle ca ły  c iężar losu. Ja k o  jed y ­
naczka zamożnego fab ry k a n ta  była przy­
zw yczajona do wszelkich w ygód i d o s ta t­
ku, naw et do zbytku . I  n ag le  to  w szystko 
skończyło si© jednego dnia. N ajprzód  o j­
ciec zosta ł pow ołany do w ojska, ja k o  m a­
jo r  rezerw y. Z hum orem  pom agały  m u 
wdziewać m undur, troch© na  niego za c ia ­
sny, ekw ipow ały  go n a  drug© wesolo> s ą ­
dząc, żo w róci za k ilka  tygodni, ja k  z m a­
new rów . A potem  w idziała o jca ty lko  raz 
jeden. P rzy jech a ł w nocy zakurzony, zm ę­
czony, zdenerw ow any do najw yższego s to ­
pnia. K azał si© im  zbierać, pakow ać co cen­
n iejsze rzeczy i w yjeżdżać w ielkim  sam o­
chodem  fabrycznym .

K ry s ta  pam ięta  dobrze ten  dzień. Razem 
z m atk ą  pakow ały  biżuterj© do m ałej, oz­
dobnej kaąetki. Z ab ra ły  cenniejsze fu tra , 
K rysta. u p a rła  się. ab y  zabrać album  z je j 
ulubiomemi fo tog rafiam i. A ojciec tym ­
czasem nalegał i w ołał o pośpiech. Tyle 
rzeczy prosiło  si© o zabran ie! Choćby ta  
lalka, k tó rą  K rysta. baw iła  si© jeszcze k il­
ka la t  tem u! A le nie było eza.su na  semty- 
memty. Niebawem  K ry s ia  poczuła na. swem 
czole zim ne w argi ojca. — Niech ci© Bóg 
m a w sw ojej opiec® — szepnął. Poże­
g n a ł si© z m a tk ą  K ry s ty  i w siad ł do sa ­
m ochodu wojskowego, k tó ry  n a ty ch m iast 
ru szy ł z m iejsca. K ry s ta  z m a tk ą  w yjecha­
ły  w przeciw ną stron©.

To było w łaśnie dw a la ta  tem u — uzm y­
słow iła sobie K ry sta . uk ład a jąc  si© n a  k a ­
napce w jad a ln i. Od dwóch ła t  nie w idzia­
łam  ta tu sia . Gdzie on jest. teraz?

W szelki słuch o m ajorze  Karec.kim za­
ginął. Nie pom ogły poszukiw ania. Nie by­
ło an i w obozie jeńców, an i w szp ita lu . — 
N ik t nie w iedział, co si© z nim  stało .

D wa la ta  tem u jego  żona i có rka  pędziły 
w ytw orną  lim uzyną ku wschodowi. Noco­
w ały  najch ę tn ie j w wozie, w którym  czuły 
si© najbezpieczniej. Aż nagle, k tóregoś tam  
dn ia  wóz s tan ą ł. Szofer, s ta ry  ich zaufany 
Józef w ysiadł i  o tw arł drzw iczki wozu.

— N iech pan ie  w ysiadają . T u  ju ż  koniec!
— J a k to  koniec? Przecież tu  szczere pols!
— Szczere pole jest, a le  n ie m am y więcej 

benzyny.
— W ięc? — rzu c iła  p an i K arccka, k tó ra

słynęła  ze swego nieżyciowego podejścia 
do bardzo „nieprzyjem nych" spraw .

— W ięo —- b ru ta ln ie  ośw iadczył Jó zef — 
trzeba w ysiadać i dalej iść n a  piechotę. 
Innej ra d y  nie widzę.

P a n i K areoka bezradnie sp o jrza ła  na  
swo stopy. O bute w eleganckie buciki ża­
dną m ia rą  n ie  n ad aw ały  si© do tego, aby  
brnąć przez p iask i i błota.

— Gdzie m am y iść?
— P rzed  siebie. Gdzieś dojdziem y — ą  co 

będzie dalej, to  B óg jeden wie. Może z n a j­
dzie si© ktoś, k to  będzie n am  chcia ł dopo­
móc.

P a n  Bóg w idocznie czuw ał n ad  niem i, 
gdyż w tej chw ili nad jech a ł d rag i wóz. — 
W yskoczył z niego K azik Pod orski. N a je ­
go widok K ry s ta  uśm iechnęła si© wesoło. 
Toż to  je j narzeczony. Wrpraw dzie  nie b y ­
ło m ow y o oficjalnych zaręczynach, bo pa­
n i K arecka  uw ażała, że K ry s ta  na  to je s t 
jeszcze za m łoda, a le  m im o to kochali'si©  
bardzo _ i tw ierdzili, że dochow ają sobie 
w ierności do końca życia.

— Nie m ogłem  pań  dogonić W ołał roz­
prom ieniony Kazik. -— Gdzie przyjechałem , 
tam  wszędzie m ów ili mi, że p an ie  oodopie- 
ro  w yjechały . No. a le  dzięki Bogu w szyst­
ko w porządku. Co si© sta ło?  — rzucił na­
gle, zobaczywszy sm ętne m inv  pan i Ka- 
reckiej i Józefa.

—- Poiprostu zab rak ło  nam  benzyny i m ój 
saofer radzi nam , abyśm y  dalej poszły 
p iechotą.

— N onsens! U cieczka p iecho tą  to  absurd . 
Przecież panie będą szły  dziennie po dw a 
k ilom etry  i za dw a dn i zn a jd ą  si© m iędzy 
dw om a fron tam i. N iech p an ie  s ia d a ją  ze 
m ną. Pojedziem y razem . Zm ieścim y si© 
jakoś.

M iny obydwóch p ań  pow eselały. W praw ­
dzie w wozie było ciasno  i niew ygodnie, 
a le  za to  perspek tyw y do stan ia  si© w bez­
pieczno miejsc® by ły  znacznie większe. — 
K ry s ta  usadow iła  si© obok K azika, pod­
czas gdy  je j m a tk a  m u sia ła  pogodzić si© 
z losem  i zająć  m iejsce n a  ty  Lnem siedze­
n iu  m iędzy dw om a szoferam i. O brzuciw ­
szy sm utnem i spo jrzen iam i czarną, p iękną 
limuzyn© — ru szy li niebaw em  w dalszą po­
droż.

D la K ry s ty  by ła  ona o ty le  m iłą , że by ł 
przy  n iej je j  K azik. Gdy zm rok zapadał 
i za trzym yw ali si© w zagrodzie w iejsk iej, 
w y tw arzał si© n a s tró j rom antyczny , k tó ry  
ogrom nie odpow iadał K ryście. C ałow ali 
sio pod drzew am i w sadach  i w yznaw ali 
sobie po ra z  setrny chyba  m iłość. D la n ich  
w ojna by ła  w ielką -przygodą, k tó ra  zbli­
żyła ich do siebie.

A le ta  s ie lan k a  trw a ła  n iedługo. Z resztą  
może i lepiej, ja k  m yśli dzisia j K ry s ta , 
p róbu jąc  w yciągnąć si© na  przyfcrótkiej i 
n iew ygodnej kanapce. K tó  wie, do czego by  
doszło, gdyby  dalej je c h a li razem . O by­
dwoje by li m łodzi i kochali 6i©...

Pew nego dn ia  znaleźli si© w  polu  obstrza- 
łu  bombowego. N ie w iedzieli bowiem, żo 
zbliżyli si© do silnej pozycji, bronionej 
przez kiLka dyw izyj w ojska. Gdy si© o tern 
przekonali — było już  za późno. Kaizik w y­
skoczyły ze sam ochodu i kazał im  biec do 
sąsiedniego  lasku , pod drzew a i tam  po­
łożyć si© na ziemi. Chcąc im dać widocz­
n ie  p rzyk ład  — zrob ił to pierw szy. V\r ślad  
za n im  pobiegli szoferzy. M atka  K ry s ty  
sp o jrza ła  za nim i bezradnie. Coś ją  zatrzy - 
m yw alo na m iejscu. N ogi odm ów iły je j po­
słuszeństw a. K ry s ta  nie m ia ła  odw agi o- 
puszczać m atk i, a le  zostać n a  gościńcu — 
było lekkom yślnością. K rzyknęła  na nią. 
aby  pobiegła ja k  n a jd a le j od szosy i 
sam a  w padła w  pole. obsadzone ziem nia­
kami. Położyła  si© na ziem i i odm aw iała 
w szystk ie znane sobie m odlitw y.

lilią* dalwy castąpO.



4

Targi na bydło 
w powiecie jędrzejowskim.

(bal) Jędrzejów , 12 m aja . W  związku * 
zarządzeniem  o gospodarow aniu bydłem 
użyłkowem  i re je s trac ji bydła, ukazało s'n 
na teren ie  pow. jędrzejow skiego zarządze­
nie wykonawcze, w m yśl którego wszelka 
bezpośrednia sprzedaż i kupno, ja k  również 
zam iana, darow izna i t. d. bydła użytkow e­
go i hodowlanego je s t zabroniona.

Sprzedaż i kupno może odbywać się  jedy­
nie  aa pośrednictw em  wy znaczonych n a  po­
w ia t Jędrzejów  przedsiębiorstw  h an d lu  
zw ierzętam i, a  to przez Spółdzielnię R oln i­
czo-H andlow ą i przedsiębiorstw o S t. Gał" 
dyńsikiego w Jędrzejow ie. W  celu u ła tw ie­
nia  obrotu  bydłem  użytkow em  i  p ro się ta ­
m i ustanow ione zostały  ta rg i w czterech 
mliejiscowOrściadh pow iatu , a  m ianow icie: 
w Jędrzejow ie, we Włoisaczowie, w W odzi­
s ław iu  i w  Szczekocinach, z tein, że w J ę ­
drzejow ie ta rg i odbyw ać sią będą co drugi 
piątek, we W łoszczowie co d rugi w torek, 
w W odzisław iu co d rugą środą oraz w 
Szczekocinach co drugi piątek. T arg i od­
byw ać się będą na targow icach m iejskich  
w zględnie na placach, leżących obok t a r ­
gow icy w godz. od 11 do 16, w dni w yzna­
czone.

P rzedsięb io rstw a han d lu  zw ierzętam i wy­
sy ła ją  na  ta rg i sw ych zastępców za po­
średnictw em  k tó rych  odbywać się _ m usi 
każda tran zak c ja  po cenach, ksz ta łtu jących  
się  n a  w olnym  rynku , Hodowca, k tó ry  
p rzyprow adza bydło n a  ta rg i, w inien zao­
patrzyć  się w w ypis z re je s tru  zwierzęcego, 
w ystaw iony  przez w łaściw ego d la  danej 
ganimy pom ocnika k ie row nika  targow icy
oraz w św iadectw o pochodzenia zwierzęcia,■flatter ‘k tó re  w ystaw ia  sołtys. O sobnik kupujący 
winien posiadać dowód osobisty, w k tó ­
rym  w ynotow ane je s t obecne miejsce jego 
zam ieszkania. Od postanow ień ogłoszone­
go zarządzenia w prow adzono w y ją tk i je d y ­
n ie  p rzy  obrocie zare jestrow anym  bydłem  
zarodowemu k tó re  może być oddaw ane przea 
hodowcę za pisem nem  zezwoleniem U rzędu 
H odow li Z w ierząt i  w łaściw ego d la  nabyw ­
cy pom ocnika k ierow nika targow icy  oraz 
p rzy  kolcizykowanych prosię tach  i św iniach 
do 40 kg  w agi sprzedaw anych na w yzna­
czonych w zarządzeniu  ta rg ach . W  w ypad­
kach tych  dozw olona je s t  rów nież sprze­
daż czy kupno z tern jednak , że o każdej 
tran zak c ji w inien tak  k u p u jący  ja k  i sprze­
d a jący  zam eldow ać znajdu jącem u się n a  
Itargu zastępcy przedsięb io rstw a h an d lo ­
wego. JPnzedsSehiiorsitwo w y d aje  wówczas 
pośw iadczenie za  cenę zł. 2,30, z czego na­
byw ca uiszcza 2 zł., sprzedaw ca n a tom iast 
50 gr.

W  zarządzeniu podane zostało także, ze 
w szelkie in n e  niż wyżej podane ta rg i na 
bydło użytkow e i  p ro się ta  s ą  zabronione.

Przesyłanie wiadomości
z Generalnego Gubernatorstwa.

Kraków, 13 m aja . Za prztiyłanią wliadomośei w 
myśl rozporządzenia (Dr. Rom. GG. Nr. 35) uważat 
należy:

A. Ruch pocztowy:
a) p rzesy łk i listow e, lis ty , k a r ty  pocztowe, d ru k i, 

p ró b k i tow arów , p ap ie ry  handlow e, p rzesy łk i m ie 
szame, gamety, l is ty  powielarne, p rzekazy  pocztowe, 
l is ty  do i  z pocztow ego u rzęd u  czekowego, p ak iec ik i;

b) paczki.
B Ruch telegraf iczno-t«l«foniezny:
ru ch  telefon iczny , te leg ra ficz n y  (dalekopis), te le­

g ra ficzn y , rad iow y , te lew izy jny  i ru ch  p rzesy łan ia  
obrazów  n a  odległość d roga  te leg ra ficz n a , ja k  i  k a ­
żdy ruoh optycznem i i akustveznem i środkam i po- 
rozum iew aw ezem i.

C. Ruch towarowy.
I). Ruch przy pomocy gołębi pocztowych.
Bezpośrednio i pośrednie przesyłanie wiadomości do 

zagranicy nieprzyjacielskiej jest wzbronione. Po-
średn iem  p rzesy łan iem  w iadom ości je s t  przekazyw a­
nie w iadom ości do zag ran icy  n e u tra ln e j, przeznaczo­
n y ch  do dalszego p rzek azy w an ia  do zag ran icy  n ie ­
p rzy jac ie lsk ie j. W y ją tk i dopuszcza naczelna kom enda 
sił zb ro jnych , w raz ie  potrzeby  w  porozum ieniu  
z Rządem  Gen. Gub. W yjątki uwzględniane są tylko  
w wypadkach szczególnie uzasadnionych.

K to  p rzedsięb ierze dzia łan ia , zm ierzające  do dotar. 
c ia  w iadom ości p ośredn io  lub  bezpośrednio do z ag ra , 
n icy  n iep rzy jac ie lsk ie j bez zezw olenia, pod lega karze 
w iezienia, w  lżejszych w ypadkach  karze  a re sz tu  lub  
grzyw ny, » ile  n ie  zasłuży ł w edług in n y ch  p rzep i­
sów  n a  cięższą kare , a  szczególnie w w ypadkach 
zd rad y  k ra ju  n a  k a re  śm ierci.

Przesyłania wiadomości do zagranicy neutralnej 
jest zasadniczo dopuszczalne. Nie w olno jed n ak  prze­
sy łać  żadnych w iadom ości o  sy tu a c ji w ojskow ej, go­
spodarczej lub  p o litycznej, k tó re  n a ra ż a ją  dobro 
R zeszv ailbo sprzym ierzonych  lwb zaprzy jaźn ionych  
z mią państw . W iadomości pisemne, przeznaczone dla 
odbiorcy zagranicą, wolno przekazywać w obrębie 
Gen. Gub. jedynie przez Niem iecką Pocztę Wschodu, 
Kolej W schodnią lub Kurjera Urzędowego. W iado­
m ości p isem nych  z zagram icy d la  odbiorcy w Gen. 
Gub. n ie  wolno p rzekazyw ać z om inięciem  urzędo­
w ych d ró g  pocztow ych, kolejow ych lu b  K u rje ra .

W ruchu pocztowym z zagranicą neutralną wzbro­

nione jest przesyłanie następujących przedmiotów:
a! obrazowe op isan ie  w szelkiego ro d za ju  (z w y ją t- 
kióm zdjąć osobow ych o  w ielkości paszportow ej), 
o ile  n ie  s ą  zaw arte  w p ism ach, czasopism ach, g a ­
zetach luib p rospek tach . Do opisów obrazow ych n a ­
leżą tak że  zad an ia  szachowe, zagadk i krzyżow e lub 
inne zagadk i, b) D ruk i wszelkiego ro d za ju  (książki, 
gazety , p rospek ty , w ycink i z gazet, ogłoszenia fa ­
m ilijne  i t.. p.), o  ile  p rzesy łka  n ie n a s tę p u je  d la  
celów handlow ych.

Pocztów ki i  ,lis ty  miuszą być p isane  w yraźn ie  i  
czytelnie, m ożliwie pism em  m aszynow em , lis ty  o  tTe- 
ści handlow ej dopuszczalne 6ą jedynie  pism em  m a- 
szynow em  lub druk iem , lis ty  o treśc i n iehandlow ej 
m ogą objąć n ajw yżej 4 stron ice  (fo rm at m ak sy m al­
n y  jednej s tro n icy  210X297 m m ). Wzbronione jest 
stosowanie języków sztucznych, jak Esperanto, języ­
ków tajnych i hebrajskiego. N iedopuszczalne je s t 
stosow anie p ism a stenograficznego  luib a lfa b e tu  d la  
ociem niałych. D la  n ap isan ia  w iadom ości n ie  wolno 
używ ać żadnych p ism  ta jn y c h , a  szczególnie żad­
nych a tram en tó w  ta jn y ch . Wzbronione jest używanie 
kopert z podszewką.

P a p i e r y  handlow e, p róbk i tow arów  i p rzesy łk i 
m ieszane dopuszczone s ą  jedynie w  obrocie h and lo ­
wym. P rzekazy  pocztowe i przekazy  z  pocztow ego 
k on ta  czekowego, o ile  w ogóle są  dopusczone, m a ją  
zaw ierać n a  odcinku d la  odbiorcy ty lk o  tego rodzaju  
k ró tk ie  w iadom ości, k tó re  odnoszą ede do pow odu 
zap ła ty .

W szystk ie p rzesy łk i do  zag ran icy  n e u tra ln e j m uszą 
n a  zew nętrznej s tro n ie  zaw ierać ca łkow ity  ad res n a ­
daw cy (imię, nazw isko, s ta le  m iejsce zam ieszkan ia 
i ulicę). Jeżeli w iadom ość nie jee t z redagow ana w ję ­
zyk u  n iem ieckim , to w y b ran y  język  należy  zazna­
czyć pod podiainiem nadiaiwcy.

N aklejanie znaczków pocztowych przez nadawcę na 
przesyłkach jest wzbronione. Optot-y pocztow e należy  
uiścić p rzy  olkientou pocztowem.

O ile  w  przyszłości dopuszczone zostan ie  f .a n k o  
w au ie  prze® nadaw kę m aszynką do fran k o w an ia , m a 
saymikę tę  m ożna użyć w przyiszlości do fran k o w an ia  
p rzesy łek  pocztow ych do zag ran icy  n e u tra ln e j. N a­
d an ie  ty ch  przesy łek  n as tąp ić  pow inno p rzy  okienku

pocztowem. W szystkie przesyłki listow e do neutral­
nej zagranicy muszą być oddane przy okienku po­
cztowem, a oddający musi wykazać się dowodem
urzędowym z fotografią  (np. pocztow a k a r ta  tożsa 
m ości, k a r ta  rozpoznaw cza , paszport). Jeże li o d d a ją ­
cy  n ie  jes t zarazem  nadaw cą, to  n a  s tro n ie  zew nętrz­
nej ko p erty  miuai być podamy oprócz ad re su  nadaw cy 
talkie ad res oddającego. W zbroniony jee t w yw óz t 
przyw óz znaczków  pocztow ych do i z zag ran icy .

R uch telefon iczny , i te łeg ra fica n y  (dalekopis) do i 
z n e u tra ln e j zag ran icy , ja k  i rucli te leg ra ficzn y  do 
zag ran icy  n e u tra ln e j, zeowołemy je s t  ty lko  dop u ­
szczonym  przez naczelną kom endę s i l  zbro jnych  u- 
rzędom  i  firm om , i pojedynczym  osobom. Wmio^ki 
o dopuszczenie należy  kierow ać dio K om endantów  
P o lic ji B ezpieczeństw a i S łużby B ezpieczeństw a. N ie­
dopuszczalne są telegram y szyfrowe.

Przesyłanie wiadomości w Gen. Gub. może zostać 
ograniczone lub dopuszczone warunkowo, ze względu  
na okres wojenny. W ykroczen ia p rzeciw  tego rod za­
ju  ograniczeń own i w arunkom  dla p rzesy łan ia  w ia­
domość i w  Gen. Gub. p o d leg a ją  grzyw nie do 3U0 zł. 
lub karze  a resz tu , a w szczególnie ciężkich w ypad- 
karze karze  w ięzienia, o ile w edług  innych postano­
w ień nie zagrożono cięższą k a rą .

P laców kom  urzędow ym , u tw orzonym  oclem  k o n tro ­
low ania p rzesy łan ia  w iadom ości, p rzy słu g u je  praw o 
bez p odan ia  dotwodów w ykluczyć częściowo^ lub  c a ł­
kowicie od p rzek azan ia  wzgl. ekspedycji w iadom ości 
lub  przesy łk i.

Rozporządzę nie to w chodzi w życie z dniem  15 
m a ja  1942 r. Nie obowiązuje ono odnośnie do przesy­
łania wiadomości Czerwonego Krzyża, jak  i jeńców  
wojennych i internowanych.

Aparaty pianotwórcze dla straży.
(Zet) Kielce, 12 m aja . Zgadnie z n®wo- 

czesnemi m etodam i w alki z pożaram i, w 
osta tn ich  czasach zostały  zakupione w Rze­
szy a p a ra ty  pianotw órcze dla s traży  po­
żarnych w powiecie kieleckim .

A p ara ty  te  n a d a ją  się specja ln ie  do g a ­
szenia m aiterjałów  ła tw opalnych  i n a raz ić  
zostały  przydzielone w raz z ontogenem  
(płyn pianotw órczy) d la  zawodowej s t r a ­
ży w K ielcach i  S karżyska-K am iennej.

W  m iarę  o trzym yw ania dalszych a p a ra ­
tów będą one przydzielane in n y m  strażom .

Posiadam y sta le  na składzie wszelkiego rodzaju 
m aterjały  drzew ne i to: s to larkę , różnych wymia­
rów kantów kę, żerdzie do ogrodzeń, paltki do 
drzewek korow ane i niekorow ane iłd.

drzewa 
i materiałów budowlanych
W. SKWIRZYŃSKI i S-ka
Jędrzejów, Główna 76 Telefon 107

!
Chcąc mieć swoje ogło­

szenie w najbliższym nu- 
morze, musisz koniecznie 
wraz z ogłoszeniom wy­
słać pieniądze na koszt 
druku. Nieopłacone zgć- 
ry ogłoszenie, nie może 
wyjfić w druku.

OSTRZEŻENIE.
O strzegam y P . T. K upców  i  nasza _ Sz.hu. 

K lien telę  przed anonim ow ą n am ias tk ą  
H erb a ty  „Szach“. z k tó rą  n ie  m am y nic 
wspólnego. , .

Spraw ców  p o d rab ian ia  naszego ogolnie 
znanego opakow ania, jako też  rozsiew an ia  
n iepraw dziw ych wieści, jak o b y  n am ias tk a  
h e rb a ty  p. t. „Szach" b y ła  p rodukow aną 
przez daw ną W ytw órn ię  n am iastk i H e rb a ­
ty  „K lar", pociągniem y do odpow iedzial­
ności sądow ej. _

W ytw órnia  Chem.-Spozywcza 
J . K la rn e r — W arszaw a.

GABINET FILATELISTYCZNY K ielce. Bodzcmtyó- 
ska  26. w ysyła bezpłatn ie  cenn ik i. nowości i okazy.
UNIEWAŻNIAM dowód osob isty  N r. 526(41, w yd«ny  
przez Gminę W odzisław  n a  nazw isko M inc H erszel. 
zam ieszkały  w W odzisław iu . - 00

)xl£^xicam£ u> snadk/L
przedmioty- które nosiła babka, a  może jeszcze i prababka, sq szczególnie drogie 
i szanowane. W  podobny sposób przekazuje sio już od czterech pokoleń i każdej 
z nich jest równie miły len znak. który ręczy za dobroć kawy — „ M ł y n e k "  na
opakowaniach domieszki do kawy,

Kto dzisiaj kupuje paczkę z młynkiem i napisem DOSKA FRANCK, przekona

S$ę. że zawartość jej to prawdziwy
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